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Z bieiqcéj chwili.
(Odroczenie bilu boweinle. — Dyplomaeya acrbaka i ro- 

ayjuka w Carogrodałe.)
W zaciętój wale o samorząd dla lrlandyi, 

jaką wiodą tera« pomiędzy sobą dwa hintoryczne 
stronnictwa angielskie — stronnictwo torysów i whi- 
gów, us stąpił zwrot dość niespodziewany a bardzo 
ciekawy, W nowym parlamen :ie augiehkim, który 
w lecie zeszłego roku rozpoczął swoje tycie, przeno­
sząc władzę z konserwatywnego do liberalnego 
obszn, opozycya nie miała dotychczas ani razu po­
wodu do bicia oklssków wrogiemu sobie gabinetowi; 
oklaski z ław opozycyi rozległy się dopiero w ponie­
działek ubiegłego miesiąca, gdy wśród objawów nie­
zadowolenia ze strony zwolenników Gladstone’a, 
kauclerz skaibu, sir Wiliam Harcourt, oznajisił 
Izbie gmin, że rząd zdecydował się cofuąó nazna­
czone na środę drugie czytanie bilu homerule, aż 
do sesyi wiosetinój.

Od chwili, kiedy Gladstone wniósł swój bil 
irlandzki, wszystko zdawało się sprzyjać wielkiemu 
starcowi i iść mu na rękę. Nieznaczna jego wię­
kszość wzmocniła się kilku pomyślnemi dla stronni­
ctwa liberaluego wyborami uzupełniającymi; wynik 
rozprawy adresowój i drobne, ale ze względu na 
moralne swoje znaczenie ważne zwycięztwa w gło­
sowaniach iid rozmaitemi kwesty ani, przyczyniły 
się również do utrwalenia pozycyi gabinetu, wy­
kazały bo* em, iż mimo wszystkich sprzeczności, 
jakie za< liodzą pomiędzy poszczególnymi odła­
mami wi ,kszoéci Gladstone’a, większość ta w 
chwilach stanowczych omie tworzyć jednolitą, 
zwartą całość. Wszystkie zresztą manewry, jakie 
Gltdjione przedsięwziął w celu zapewnienia sobie 
poparcia rozmaitych odcieni liberalnego obozu 
dla jego bilu — a jest Gladstone, jak wiadomo, mi­
strzem w dyplomatyczni? szachowaniu przeciwnika 
i w pozyskiwaniu stronników — powiodły mu się 
wyśmienicie. Rozmaito przedłożenia, które miały mu 
ziednaó i ie dosyć pewnych zwolenników, wniesione 
w czas, dokonały swego: wszystko było obmyślane 
z góry i stało się tak, iak pragnął Gladstone. Je­
dnego tylko nie mógł Gladstone zdziałać: nie mógł 
z'amaó ob3trukcyi opozycyi.

Gladstonie ohiał konkczuie, aby drugie czyta 
nie bilu 'irlandzkiego odbyło się przed świętami 
Wielkanoenemi, a według zwyczajów parlamentu an­
gielskiego, drugie czytanie każdego przedłożenia jest 
najważniejsze?, decyduje bowiem o jego zasadzie; 
jeżeli b 1 zostanie przyjęty w drugie? czytaniu, zna­
czy to, że w zasadzie został uchwalony, w czytania 
trzecie? można bowiem zmienić lub odrzucić tylko 
poszczególne postanowienia ustawy, a nie bil cały. 
Opozy jy i zależało więc przedewszystkiem na tśss 
aby nie dopuścić do drugiego czytania bilu w zimę 
wej już sesyi, bo w skutek tego zyskiwała kilka 
miesięcy czasu, a jak powiada rzymska maksyma 
Q«t habet tempus habet vitam. Systematyczne? zwie 
kaniem ukończenia rozprawy budżetowej, opozy 
cya angi Iska dokonała swego, a choroba Gladstooa 
przyszła jój w pomoc: rząd cofnął drugie czytanie 
bilu irlandzkiego. Zyskując czas, zyskała wiele, 
lecz bądź co bądź, jeszcze nie odniosła stanowczego 
zwycięztwa.

Se. Uski postł w Carogrodzie, jenerał S*va 
Gruiez | dał się w tych dniach do dymisji. Wy­
padek t ', a-z na pozór obojętny, zasługuje na 
bliższą t. ragę, p:zeważnie z tego względu, że nomi­
nacja (ł uicza muła nakłonić polityków rosyjskich 
do zajęć t stanowiska względem narodowych spo­
rów, to zący<h się pomiędzy Serbią, Bnłgaryą i G;e- 
cyą. Gdy jenerał Gruiez w październiku 1891 roku 
objął u sąd posła carogrodzkiego, można było usiło­
wania rządu serbskiego celem pozyskania nominacji 
serbskich biskupów oraz uregulowania spraw kościel­
nych i szkólnych uważać za chybione i daremne. 
W. Porta zachowywała dawniejszą nieufność wzglę­
dem szkól serbskich, a ekumeniczny patryarcha był 
bierny wobec życzeń serbskich. Gruicza poprzednik, 
znany seibski uczony Stojan Nowakowicz, był bar­
dzo łubiany zarówno u sułtan», jak i w ormiańskim 
i europejskim Awiecie dyplomatycznym nad Złotym 
Rogiem. Jego oględne i zawsze pojednawcze wy­
stępowanie zjednało mu łaski padyszacha i jego do- 
radzców, a głęboka jego nauka, mianowi:ie grun­
towna znajomość stosunków wschodnich i tureckich 
przyciągała do poselstwa serbskiego wszystkich za 
granicznych polityków. Nowakowicz byl żyjącą em 
cyklopedyą dla wszystkiego, co się tyczyło zawikła 
nych politycznych i religijnych stosunków na pół­
wyspie bałkańskim. On też w trudniejszych wy 
padkach dawał trafue rady reprezentantom najpo 
tężniejezych mocarstw europejskich. Nowakowicz 
nie mógł jednak niczego zdziałać, chociaż czynił 
nadludzkie usiłowania. Dlngi czas było to w Bia- 
łogrodzie niepojętą zagadką, aż wreszcie wykrył 
przebiegły Pasicz, że czynność Nowakowicza nie 
odnosi żadnego rezultatu wyłącznie dla tego, ponieważ 
w skutek sworh postępowych przekonań i w ska- 
tek ustmięcia z urzędu metropolity Michała, gdy był 
jeszcze ministrem oświaty, — oburzył Rosyą prze­
ciwko sobie, a przedewszystkiem stracił zaufanie 
u pana Nelidowa, rosyjskiego ambasadora w Caro 
grodzie. Nowakowicz podał się też wkrótce do dy 
misji, a stanowisko jego objął jenerał Sava Gruiez,
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były prezes miuistrów. W rosyjskim duchu wy­
chowany i Rosyi poddańcao oddany, udał aię Gruiez 
nad Bosfor i natychmiast wyłożył panu Neli- 
dowi powody, które spowodowały jego nomiDacyą.

Rosyjski dyplomata przyrzekł wszystko, mógł 
tedy Gruiez zaraz w pierwszym referacie zakomani- 
kować swoje®» rządowi wiele pocieszających rzeczy. 
Ustanowienie serbskiego patrysrchatu w Carogrodzie, 
oraz ustanowienie serbskich biskupów i eiegulowa- 
me spraw kościelnych i szkólnych było bagatelą dla 
Gruicza. Jednakże niestety, po tak uroczych na­
dziejach nastąpiło bardzo prędko gorzkie rozczaro­
wanie. Wielki przyjaciel Rosy i, Saya Gruiez prze­
świadczył aię niebawem, że ule trzeba wierzyć rosyjskim 
dyplomatom na słowo, jeśli się nie chce doznać za­
wodu. Już w trzecim czy w czwartym referacie 
skarżył aię Gruiez, iż panowie z rosyjskiśj ambasa­
dy nietylko że nie popierają pretensyi serbskich, ale 
co gorsza, występują nawet przeciwko tym preten- 
syom, mimo danego prayrzeczenia. Dzisiaj wielki 
przyjaciel Rosyi wraca do Bislogrodu z próżnemi rę­
kami, tak samo jak swego czasu rzekomy przeci­
wnik Rosyi, 8tojau Nowakowicz. Przypuszczać zatem 
należy, że losy Gruicza wywołają jak najgorsze wra­
żenie w calój Serbii, a zwłaszcza poroszą te kola, 
które oddawały się marzeniu o wielkiéj panslawi- 
stycznój unii, z Rosyą na czele. Jeśli taki rusofil 
jak Gruiez, który Jest pomimo tego oględuym mężem 
stanu, nie id dal w najdrobniejszych sprawach po­
zyskać poparcia rosyjsklój dyplomacyi nad Bosforem, 
cóż sądzić o wielkich przyrzeczeniach, które czynią 
nadnewscy politycy narodom bałzańskim '.

stronnictwa obtenie wcale nt« tun i teł nie było
inouy.“

Nie da się zaprzeczyć, ta przytocaouy przez 
p. L tichę tekst nie oddaje wiernie myśli zawartych 
w cdnośuym ustępie artykuła nadesłanego „Gaaecie 
Opołskiój“, zwłaszcza, że autor „Gaz. Opolskiój“ 
korczy zapewnieniem, że o „tworzeniu jakiegoś 
oscHnego stronnictwa obecnie wcale nie ma i tćż 
nie było mowy“. Pana Letochę może jedynie unie 
winnic to, te zawiertył „Schka. Volks-Zt<która 
ów cytat rozmyłloie przekręciła, przez co i my 
zostaliśmy w błąd wprowadzeni, który uluiejezes 
prostujemy. Reszla należy do „Schien. Volks Ztg“, 
którój tym rasem nie wyatarczy właściwa jój krzy- 
kbwośc i loadzielanie na wszystkie strony kompli- 
mentów, bynajmniej nie przynoszących chluby kato- 
lickiój gazecie.

Otrzymujemy następujące pismo:
„Odnośnie <io artykułu „Ostrzeżenie w sprawie 

wystawiania świadectw, dotyczących zabezpieczenia 
na starość* donoszę, iż król, komisarz obwodowy 
w Pobiedziskarh (Pndew:tz) prosił mnie o takież 
notatki z ksiąg kościelnych, które mu pod rubrum 
„Portopflichtige Dienstsache“ i pieczęcią kościelną 
przestałem, i uważał się za tę przysługę mu wy- 
śwladazoną za uprawnionego ściągnąć ze muie 10 
fenygów portoryum, rzekomo wyłożonego przezeń. 
Udałem się z zażaleniem i wnioskiem o zwrot owych 
10 fenygów do król, landratu w 8rodzle na dniu 
20 lutego roku bieżącego, ale dotąd — po czterech 
tygodniach czekania — ani odpowiedzi, ani zwrotu 
owych fenygów na poczcie zapłaconych nie ode­
brałem.

S., dnia 20 maroa 1898.
X X., proboszcz.'

♦ JP dniu 18 b. m. toczył się znany proces 
dr. Szymańskiego przeciwko redaktorowi „Kuryera1' 
o obrazę. Jak wiadomo, w pierwszój instancyl słu 
chany był p. Marcin Andrzejewski jako świadek 
Zeznał on był pod przysięgą, że przed 10 czy 12 
1 ty rzeczywiście p. Szymański nazywał szlachtę, 
inteligencyą i duchowieństwo, które z nimi trzyma, 
gałgaństwem; na mocy tego zeznania sąd pierwszśj 
instancyi uznał twierdzenie „Kuryera“ za udowo 
dnione i skargę p. Szymańskiego oddalił.

Sąd diugiój instancyi nie powątpiewał wpra 
wdzie o prawdziwości zeznania p- Andrzejewskiego, 
jednakże ze względu na to, iż „Kuryer“ twierdził, że 
p. Szymański duchowieństwo nazywa (a nie nazywał) 
gałgaństwem, dalój z powodu, że i w wyrażeniach 
„Kuryer“ nie obszedł się z p. dr. Szymańskim dość 
grzecznie, skazał redaktora „Kuryera“ na 150 mk. 
kary za obrazę. Zdaje się, że sąd wychodził z tego 
zapatrywania, że p. ¡Szymański od lat 10 mógł się 
poprawić. Naturslnie, że członkowie sądu nie czy 
tują „Orędownika“.

„Orędownik* ze znaną sumiennością za*ie 
ścił wczoraj donieaienie, że redaktor „Kuryera1 
został skaranym za oszczerstwo i że sąd przysię­
gę p. Andrzejewskiego odrzucił. Ca słowo, to 
kłamstwo l Sądy obydwóch instancyi dały p. An 
drzejewskiemu zupełną wiarę, a redaktor „Kuryera' 
Die został skazany za oszczerstwo (§ 187 kodeksu 
karnego), ale za zwyczajną obrazę (§ 186 kodeksu)

* W tćj aanstj sprawi« pisią nam:
,Niefrankowanych listów nie obce przyjmować 

komisan obwodowy p. Apelius s Dąbrowy. Ren- 
danta kasy kościelośj zapytał się, ile podatków ko­
ścielnych zapłaciła w zeszłym roku nasza parafia. 
Ponieważ pytanie to tylko w interesie państwowym 
mogło oyć stawione?, przesłaliśmy odpowiedź nie- 
frankowaną. Ale p. komisarz kazał portoryum 
ściągnąć od podpisanego pod odpowiedzią pro­
boszcza, robiąc na kopercie uwagę, że „O rrespon- 
denzeu zwischen Behörden müssen frankirt wer­
den“. Zawsze więc jeszcze to samo dążenie, aby 
z urzędów kościelnych porobić urzęda państwowe.

Na zażalenie, wysłane du landrata w Inowro 
eławiu, a następnie do król. Rejencyi w Bydgoszczy, 
nie nadeszła dotąd żadna odpowiedź, cioć już 
kilka tygodni miuęło. Trzeba będzie apelować dalój.

X. O. z O.‘

* odpowiedzi na umieszczoną we wczo 
rajszym „Dziennika Poznańskim“ prośbę pana Pr. 
o podanie bliższych szczegółów z życia ś. p. ks. 
Stanisława Klemczyńskiego,*) dochodzi nas td jedne­
go z krewnych uiebożtzyka następujące pismo:

„Pan Pr., wyczytawszy w „Kuryerze Poznań­
skim* nr. 62 korespondencją z Mikstata o ś. p. ks. 
Stanisławie Klemczyńskim i o nieznanym z nazwi­
ska ks. Ignacym, odniósł się z prośbą do czytelni­
ków „Dziennika Poznańskiego“ z piośbą o bliższe 
w tój materyi szczegóły.

„ Pan Pr. daruje, że mu odpowiadam w tem pi­
śmie, w którem pierwotna korespondeneya bjła u- 
mieszczoną, dokąd i pan Pr., zdaje mi się, powinien

* W niedzielnym numerze „Kuryera“ przy 
toczyliśmy oświadczenie posła Lechoty, w którem 
tenże powiada że „wobec twierdzenia „Gazety 
Opolskiej“, która w numerze z dnia 28 lutego pisa­
ła: iż katolicyzm nie poniósłby prtes to szkody, gdy­
by gómoślązcy posłowie odłączyli się od centrum i 
albo przystąpili do Koła polskiego lub utworzyli 
osobne ludowe stronnictwo górnośląskie, aby się po­
zbyć względów na czysto niemieckie sprawy t módz 
występować z bardziśj polskiego stanowiska w obro­
nie potrzeb górnośląskiego ludu — czuje się znie 
wolonym do (znanego już czytelnikom) oświadczenia“ 

Wobec tego jesteśmy proszeni przez Redakcją 
,Gazety Opolskićj" o stwierdzenie, że przytoczony 

przez p. Letochę cytat z „Gazety Opolskiój“ nie 
jest autentyczny i że odnośny wyjątek z artykułu 
„Cóż się dziwić? ' napisanego przez jednego z pro- 
bosz zów górnoślązkich brzmi dosłownie, jak na­
stępuje:

„Na końcu dowiadujemy »ie z hałasu liemieeko- 
katolickich gazet, il takowe różne zarzuty nam ezyuią 
z obawy, żeby górnoślązki lud za czasem nie obierał Po­
laków na posłów, ażeby przez to katolickie stronnictwo 
centrum nie utraciło kilka posłów i nie zostało osłabione 
na szkodę wiary katolickiój i katolików. Ta obawa by- 
łaby słnszna.wtenczas, skoroby katolicy w tern «tronnietwie 
centrum myśleli o naszym rnchn i rozwoju tak nierozsą­
dnie, jak ich niemiecki gazety. Wtenczas polska lndnośł 
katolicka siusiałaby przyjść do przekonania, iż najświętsze 
i najsprawiedliwsze tyczenia nie mają nikogo, ktoby za 
niemi mówił i ich bronił. Ale chociażbyśmy i Polaków 
zamiast Niemców na posłów obierali, to też tego nie mo 
żnaby nazywać „wielkoposką agitacyą“, bo nie posłali­
byśmy tych posłów do Berlina, aby przemawiali za odbu­
dowaniem Polski, lecz żeby bronili najsłuszniejszych praw 
polskićj ludności. A choćby posłowie nasi się od eentrom 
odłączyli i utworzyli stnonnictwo osobne, aby byli wolni 
od względów na czysto niemieckie sprawy i więcćj się 
starać mogli o potrzeby ludności ze stanowiska polskiego, 
to przez to katolicyzm żadnego uszczerbku by nie doznał, 
bo zapewnie żaden inny Polak nie zostałby obrany do 
wykonywania poselstwa, jak doświadczony mąż katolicki. 
Wspominam tu o tem dla tego tylko, gdyż i ta sprawa 
była swego czasu niesłusznie w niemiecko-katolickieh ga­
zetach zaczepiona, choć o tworzeniu jakiegoś osobnego
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WinUitt. Wrwlawtu, Zurychu.

się był z zapytaniem udać, zwłaszcza że i sam> 
widoczna, jest czytelnikiem , Kuryera *.

„Otóż co się tyczy ś. p. ks. btaniaława Klcm- 
czyńskiego, to go żadną miarą „wygnańcem“ 
uie można. Niebożczjk bjł kapłauem ar. bidyecezyi 
poznańskiój i jako taki poszedł do !»*•*“’**£ 
1863. Przekroczywszy w nocy z 15 na 16 kwietnia 
granicę, padł już w dniu 22 tegoż miesiąca w bit­
wie pod Rudnikami jako podoficer strzelców w od 
dziale Etanciszka Parczewskiego. 
ły zuajdżie pan Pr. w Teodora fcychhasktego W po-

inieuiach z r. 1868“ Poznań 1888, str. 13«i i 1J7.
„Dodają tu, że ś. p ks. Stanisław Klemczyfl 

ski urodził się w r. 1819, gdzie? me pomnę, może 
w Bogasławiu, a może i w Grabowie, *“ 
którój iunój uadgrauiczuój miejscowości Księst . 
Ojciec jego bowiem ś. p. Józef Klemczyński (■*“* 
Wiktorya z Szurmińskłcb), po w0IQ.acłl “X n™ 
skich, w których brał udział, Wf,t1*«,.1’do.^yDP«S’ 
skiój jako urzędnik celny, a urzędników takich prze- 
rzucauo bardzo często z miejsca na ®’ej8^a*’ . 
piana wyświęcony ztstał ś. p. ks. ‘
1846 i był najprzód wikaryuszem w Bl“d.row,e’ 
dekanacie lwóweckim, powiecie szamotulskim, a po 
r. 1848 w Ostrzeszowie, uastępme od 1 ’ 
plebanem w Błociszewie w dekanacie koścuńskim^ 
powiecie śremskim, a w końcu od r. 18“' P , 
szczera w Koilowie pod Mikstatem, zkąd udał się do 
powstania. W(jponinj&ueKO ks ignBCego (Narazin-

skiego?), to bliższych szczegółów podać uje mogę. 
Możeby zdołała panu Pr. ich dostarczyć s ostra ś. p. 
ks. Stanisława Klemczyńskiego, pani Krzemieniecka 
w Mikstacie, kióra, jak się z korespondencji w 
„Karyerze" umieszczouój, dorozumiewr.m, podą«y«a 
z Mikstata do Wit ruszewa, aby się o^ rzekomym 
powrocie swego ukochanego brata dowiedzieć. 
żój Wieruszowa mieszkający kapłani i obywatele 
niezawodnie będą znali dokładniejsze sz zegó y.

„Racz przyjąć, Szanowuy Redaktorze itd.
o. (/•

* „Moniteur de Kom«'1 wymienia * 08tal; 
i nim numerzs szereg pielgrzymek, które meją pizy PJ 

do Rzymu w kwietniu i w maju w następującym 
porządku : w kwietniu: pielgrzymka rumuńska, 
kolegium św. Bernarda z Troyes, uczennice szkoły 

, uormalnśj pani DÓ3ir, z Bergamo, trzeciego z**o?u
św. Franciszka, austryacka, międzynarodowa z ¿>J 
mi świętój. polska z Galicyi, stowarzyszeń ka o- 
lickirh i konferencyi św. Wincentego a r*uio 
z Francyi, belgijska, czeska, strasburska, z Metz , 
węgierska z Temeswara pod przewodnictwem 
Defsswffy. W maju: pielgrzymka szwajcarska, 
holenderska, polska z archidyecezyi gmeznten- 
sko poznańskich i Malty, z Tryesta, z róznyc 
dyecezyi Węgier, grecko-rusińska.

sra toś

Wiedeń, 19 marca.
(??) Wstępne rozprawy kośslelno-polityczne, 

które w węgierskiój Izbie poselskiój toczyły się od 
7 do 17 b. m„ nie spełniły ani obaw, ani nadziei 
świata katolickiego. Nadzieje zawiodły o tyle, że 
tam po stronie obrońców zasad katolickich nie wy­
stąpił żaden z mówców, któryby umiał przelać swój 
zapał w serce słuchaczy, jak to umieli w podobnych 
rozprawach czynić w parlamentach berlińskich Windt­
horst, ks. Stablewski, Mallmkrodt i mai. Hrabio­
wie Władysław Szapary młodszy, Aleksauder Ka- 
rolyi i kilku innych rnniój wybitnych, wpradzie po­
ważnie wypowiedzieli swoje przekonania katolickie 
i wygłosili uroczysty protest przeciwko zapowiedzia­
nym projektom rządowym, ale nie podnieśli się na 
wyżyny wymowy parlamentarnej. P. Asboth zaś 
rzecz ważną i zasadniczą sprowadził na pole kome­
rażu i plotek.

Z drugiej strony w gabiuecie węgierskim nie 
zasiada żaden ks. Bismarck, ani nawet Falk, i ża­
den z mówców stronnictwa liberalnego nie wygłosił 
jtdnśj z tych mów, które zdolne są wywołać gorący 
opór i protest ze strony zaczepionych.

Wogóle całe te rozprawy nosiły raczćj cechę 
zwrotów taktyki parlamentarnój, aniżeli walki za- 
sadniczćj. Po części tlomaczy się to tem, że rząd 
dotąd nie wniósł zapowiedzianych projektów, że za­
tem właściwie nie było ścisłego materyału dys- 
kusyi. Jednakże zaiaz po rozpoczęciu rozpraw 
episkopat węgierski ogłosił znany swój znako­
mity pamiętnik, który tak dokładnie wyjaśnił 
stronę zasadniczą zapowiedzianych projektów. Ja­
koż n. p. me potrzeba wcale czekać na pro­
jekt rządowy o ślubach cywilnych, aby tę 
reformę potępiać. Kościół odrzuca obowiązkowe 
śluby cywilne, czyli upaństwowienie sakramentu 
małżeństwa pod każdą formą. Tu więc na podsta­
wie pamiętnika episkopatu mówcom katolickim otwie­
rało się szerokie pole do wystąpienia z najpo wa- 
źniejszemi argumentami przeciwko samej zasadzie 
ślubów cywilnych. Z drugiśj strony ministrowie po­
winni byli wyjaśnić, jakim sposobem pomimo prote­
stu episkopatu, zamierzają twierdzić, że śluby cy­
wilne nie naruszają dogmatów Kościoła, i prze­
konań ludności katolickiój? Ale ani jedni ani dru­
dzy nie wstąpili na tę drogę dyskusyi zasadniczćj. 
Posłowie katoliccy nie wyswobodzili się jeszoze z pod 
tój ortodoksji parlamentaruój, która nakazuje roz-

*) Umieszczone w „Dzienniku Peziiaóskim“ pismo 
pana Pr. brzmi, jak następuje:

„W nr. 62 „Kuryera Poznańskiego“ r. b. w dziale 
kronikarskim zasjduję korespondencją z Mikstatu, a w nićj 
wiadomość temi słowy:

„Do Wieruszowa wrśeit ks. Ignacy (nazwiska nie pomnę), 
który mąjac w r. 1883 probostwo w pow. sieradzkim w Kró 
lestwie«- na Sybir wywiezionym został."

„Ponieważ prowadzę kontrolę eo do księży wy- 
wiezionjeh na Syberyą, notatka powyższa interenBje mię 
bardzo.

„Wiem, że w roku 1863 był wywieziony na Sy 
bir ksiądz Ignacy Naraziński; ale ten miał probostwo 
w Kleczewie, w powiecie konińskim, nie w sieradzkim. 
Wywieziony był najniewinniój. Pod Kluczewem była 
bitwa; ksiądz Nareziński przyjął do swego domn kilku 
ciężko rannych powstańców: co było dozwolonem. Jeden 
z rannych, po wyzdrowienia, zostawił w plebanii swój 
mundur ułański. Wkrótce potem zrobiono w plebanii re- 
wizyą, znaleziono mundur i z tego powodu bez żadnego 
sądn, wywieziono ks. N. „porządkiem administracyjnym* 
do Warnawy, w gub. kostromskiój.

„Wiem także, iż ks. N. w przeszłym roku został 
wypuszczony z Rosyi, z warunkiem zwykłym, że po­
winien wyjeshać za granicę i wyjechał rzeczywiście w Po­
znańskie.

„Udaję się z tego powedu z prośbą do szanownój 
Redakeyi „Dzień. Pozn.“, aby raczyła być mi pośredni­
kiem do otrzymania dokładniejszych wiadomości o nazwisku 
i pobycie ks. „Ignacego“.

„Nadto, ponieważ w moim spisie księży wygnańców 
od roku 1863, nie mam księdza Stan. Klemczyńskiego, 
o którym osobno mówi korespondent z Mikstatu w „Ku- 
ryerze Poznańskim“, upraszam osoby, znające księdza 
Klemczyńskiego, o szczegóły, dotyczące życia i wygnania 
tego kapłana,

Pr.



prawiać tylko o tem, co w samym parlamencie 
staje na porządku dziennym; winislrowie sak chętnie 
osłaniali się pretekstem, że ich projekta jeszcze nie 
są wypracowane w szczegółach, aby nie być zobo­
wiązanymi, bronić się przeciwko oświadczeniom epi­
skopatu.

W takich okolicznościach rozprawy nie dotykały 
jądra rzeczy.

Najwięcój rozprawiano o sprawie, którój nie 
obejmują zapowiedziane projekta rządowe (o metry­
kach, o równouprawnieniu wyznań i o ślubach cy­
wilnych) i o którój też nie wspomniał pamiętnik 
episkopatu: o tak zwanój „autonomii katolików". 
Aby sobie wyobrazić, co to znaczy, trzeba sobie 
przypomnieć projekta, które u nas pojawiały się za 
czasów Zygmunta Augusta. Tak zwana autonomia 
katolików w Węgrzech ma posiadać swój organ w 
kongresie albo synodzie, złożonym z duchownych 
i świeckich. Komitet wykonawczy kongresu za- 
windowałby aateryalneai interesami ludności 
kitolickiśj, posiadałby dozór nad wolnemi 
szkołami katolickiemi, — a według pewnych 
zbyt daleko sięgających projektów, wykonywałby 
także prawa patronatu, które przysługują teraz apo 
stolskiemu królowi; są nawet pewne skrajne żywio 
ły, które z tą zasadą autonomii łączą wybór (!) pro­
boszczów przez gminy. Hasło takiśj autonomii kato 
lickiśj jest zbyt skomplikowane, aby można od razu 
ocenić wszelkie jego konsekwencye, to też episkopat 
dotychczas nie wypowiedział o tśj kwestyi swego 
zdania.

Sejm jednak przyjął wniosek posła Fenjres 
•ego, aby rząd przygotował przeprowadzenie autono 
mii katolickiego wyznania. Sięgający dalój wniosek 
p. Ugrona, z skrajnśj lewicy, aby rząd uczynił te 
przygotowania w oiągu roku, upadł. Poseł Ugron 
jako na wzór, wskazał na autonomią wyznania pra 
wosławnego w Węgrzech. W tśj mierze jednak mi 
niater hr. Csaky słusznie podniósł, że pomiędzy wy 
znaniem prawosławnem a katolickiem, (które od wie- 
ków było Kościołem państwowym w Węgrzech) za­
chodzi wielka ióżnica.

Pominąwszy ten wzgląd historyczny, przykład 
autonomii Kościoła prawosławnego w Węgrzech nie 
jest wcale zachęcającym. W Austryi metropolita 
prawosławny, rezydujący w Czerniowcach, jest mia 
nowany przez cesarza, który miauuje także jego 
dwóch sufraganów w Zadarze i Kotaize, ci trzśj Bi­
skupi składają synod, najwyższą władzę Kościoła 
prawosławnego w Austryi.

Natomiast w Węgrzech dwaj metropolici pra 
wosławni, Kar łowicki serbski i Hermansztadzki, ru­
muński, bywają wybierani przez kongres prawosła 
wny, złożony z posłów duchownych i świeckich, 
który zawiaduje wszystkiemi kościelnemi i szkól- 
nemi sprawami dwóch Kościołów prawosławnych. 
Otóż kongres serbski, karlowicki, od dawna jest 
widownią namiętnój walki posłów świeckich 
z duchownymi a zwłaszcza z metropolitą. W maju 
1890 r. kongres wybrał metropolitą czyli patryarchą 
Brankowicza, podobno męża ze wszech miar godnego 
Spodziewano się więc, że nareszcie ustanie stara 
walka pomiędzy posłami świeckimi a duchownymi 
na kongresie. Tymczasem natychmiast pod kiero 
wnictwem liberalnych członków kongresu Polita, 
Vuceticza i barona Zywkowicza (oburzonego, że brat 
jego nie został wybrany patryarchą), powstała fa- 
kcyjna opozycya, która przez lat 3 zaburzała obrady 
* w końcu rozbiła kongres, domagając się, aby nie 
proboszcz, lecz włościanin był prezesem gminnśj 
rady szkólnój i aby 25 duchownych czionków kon­
gresu nie wybierali, jak to przepisuje dotychcza­
sowy statut, duchowni, lecz wszyscy wyborcy. 
Oczywiście patryarcha nie mógł przystać na takie 
„reformy“.

Słowem, zajścia na kongresie prawosławnym 
wcale nie mogą zachęcić rozważnych katolików wę­
gierskich, aby te autonomiczne instytucye wyznania 
prawosławnego (i protestanckich) zastósowaó do Ko­
ścioła katolickiego, zwłaszcza, że tacy katolicy, jak 
Ugron i Polonyi, z pewnością na kongresie katolickim 
odgrywaliby tę samą rolę, co Polit i Zywkowicz na 
prawosławnym. tern zaś ani mowy byó nie może, 
aby kongres katolicki wybierał n. p. księcia 
prymasa.

Musieliśmy obszerniśj zastanowić się nad tą 
kwestyą, ponieważ ona w ostatnich rozprawach wę
fierskiśj Izby poselskiśj właśnie odegrała ważnie]- briIjy drugim wiceprezydentem, chociaż należy do 
sxą rolę, niż zapowiedziane projekta rządowi, młodszych posłów 1 nie zajmował w Izbie wybitnego 
Z tych projektów zresztą tylko jeden, o upsństwo- I stanowiska, teraz upiera się przy swem podwyższę
wiemu metryk, w bieżącój sesyi będzie wniesiony do 
parlamentu. Czy inne w ogóle w nim się pojawią? 
— to jest rzeczą wątpliwą.

(14) MASKA.
--------I - I-—

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalizy. — Zobacz nnmer 65.)
— Hurra na żydów!.... — było to zaiste wspa 

niałe hasło!
W tych warunkach lata mknęły szybko. Nim 

sława z odniesionego nad żydami walnego zwycięz 
twa przebrzmiała nieco w mieście prowincyonalnem, 
a już na drugą nie było czasu, bo kurs się kończył; 
nadszedł rok następny, znów odbyły się szczęśliwe 
dwie, trzy wyprawy, i znów koniec roku przeszko­
dził czwartśj. Wreszcie nadeszły lata, gdy wypra­
wy znudziły się chłopcu i wydały się niegodnemi 
jego powagi, ani pojęcia o sprawiedliwości. Wąs 
zjawił mu się wtedy pod nosem, a z nim przybył 
rozsądek i wielkie przeświadczenie o własnśj sile 
moralośj.... Jakież dzieciństwo, ta własna siła! Oto 
zbliżała się chwila, w której miał z niśj egzamin 
złożyć, a jak złożył, niechaj czytelnik sam osądzi

Był wówczas na piątym kursie medycyny i wy 
poczywał właśnie po rigorosum w Zagórzance przez 
cztery letnie miesiące; że przejście z wytężającśj 
nauki do tak upragnionego na pozór stanu spoczyn­
ku wywołuje najczęściój wręcz przeciwny rezultat 
niż ten, jakiego się oczekiwało, nic więc dziwnego, 
iż zamiast wyzyskać ów spokój i nasycić się nim do 
woli, począł się nudzić na dobre. Ciotka Justyna 
w ..nagrodę niedospanych nocy i przepędzonych nad

Sprawy sejmowe. lecił wybór Dawida Abrahamowicza jako 
konserwatywnego, to jest niedorzeczny wymysł, bo 
pan Madeyski jest bardziej konserwatywny, niż pan 
Abrahamowicz. Jeżeli w klubie Hohenwarta isto­
tnie przeważa chęć wybrania Abrahamowicza, zna­
czy to tylko, że przyjaciele p. Kathreina spodzie­
wają się, że pan Abrahamowicz zadowoli się krze­
słem drugiego wiceprezydenta, gdy tego nie przypu­
szczają po Madeyskim. W roku zeszłym straciliśmy 
wiceprezydenturę w Izbie Panów, gdyż w miejsce 
ś. p. Konstantego Czartoryskiego mianowany został 
wiceprezydentem książę Windischgraetz; zejść teraz 
w prezydyum Izby poselskiój z pierwszego na trze­
cie miejsce, byłoby to niepomyślną ewolucyą. Jakoż 
w ogóle zaznacza się to coraz wyraźniej, że brak 
ściśle zorganizowanej większości, któraby musiala 
uwzględniać przede wszystkiem życzenia Koła, na 
dobro wychodzi tylko drugim.

Generalny referent komisyi budżetowłj Szcze­
pan o ws k i w przedłożonym temi dniami Izbie re­
feracie przytoczył kilka dat, wyjaśniających znaczny 
postęp Austro-Węgier w ciągu ostatnich 25 lat. 
Oto główne cyfry:

r. 1887:
34'/z miliona 

232,000 ceutn.
403,000 centa.

3.100,000 centn 
55 mil. fl.

200 mil. 11.
0430 kilom.

68* 1/«

Ludność 
Konsum. kawy 
Konsum. bawełny 
Konsum. żelaza 
Konsum. tytoniu
Wkładki kas oszczęd 
Sieć kolei żel.
Kurs renty

Cyfry te wymownie świadczą 
woju dobrobytu materyalnego 
Wprawdzie wzrost dobrobytu

1892/93 
41l/s miliona. 
367,000 centn. 

1.078,000 centn. 
9.660,000 centn,

185 mil. fl.
1894 mil. fl.

27,677 kilom. 
99

o świetnym roz 
Austro-Węgrzech, 

materyalnego nie za-

Izba deputowanych przyjęła na wczorajszem 
posiedzeniu nowelę do ustawy o ewangelickiój kon- 
stytucyi kościelnej, odnoszącój się do udzielania dyet 
i opłacaiia kosztów podróży dla członków synodów 
i obradowała następnie nad wnioskiem dep. Schen- 
ckendorffa, dotyczącym popierania nauki robót rę­
cznych ze strony państwa. Wniosek ten znalazł 
poparcie z wielu stron Izby i został przyjęty. Izba 
zajmowała się w dalszym ciągu petycyami.

W Izbie Panów wybrano na wstępie na 
marszałka księcia Stolberga z Wernigerody, po- 
czem Izba obradowała nad petycyami i przy­
jęła projekt, dotyczący fantowania w obrębie prawa 
nadreńskiego. Dziś, we wtorek, toczą się w Izbie 
Panów obrady nad memoryałem komisyi koloniza- 
cyjnój.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń, 19 marca.

. — Z referatu Szczepanowskiego. 
Reforma wyborcza.)

(gg) Wybór prezydenta Izby odbędzie się ju­
tro. Nie ulega wątpliwości, że wybrany będzie gło 
sami trzech stronnictw umiarkowanych bar. Chi u 
m e c k y. Natomiast dotąd nie jest zupełnie wyja­
śnioną kwestya wyboru dwóch wiceprezydentów, 
który się odbędzie we wtorek i środę. Oczywiście 
trudność polega na tóm, że tak wybitny poseł pol­
ski, jak dr. Madejski, który powinien wejść 
koniecznie do prezydyum, nie może przyjąć urzędu 
drugiego wice-prezydenta, lecz powinien byó wy­
brany pierwszym. Natomiast p. K a t h r e i n, który 
przed dwoma laty, dzięki poparciu Koła, został wy

(Wybór prezydyui

Parlament rozpoczął wczoraj trzecie czyta­
nie etatu. W dyskusyi jeneralnśj otrzymał najprzód 
głos dep. Liebknecht, który oznaczył walkę przeciw 
militaryzmowi jako główne zadatie obecnśj chwili i 
następnie zapuścił się w szczegóły projektu wojsko­
wego. Lud, zdaniem mówcy, powinien użyć wakacyi 
wielkanocnych, aby zapobiedz t^mu, by słabi upadli 

parlamencie. Gdyby atoli miało przyjść do roz­
wiązania parlamentu, to przy nowych wyb rach lud 
przemówiłby przeciw ustawie wojskowśj. Niebezpie­
czeństwo wojny nie istnieje, ponieważ Rosya zban­
krutuje, zanim przyjdzie do wojny i porieważ Frań- 
cyą sparaliżował skandal panamski. (— Dep. Ahl- 
uardt przeciwnie uważał, iż położenie grozi niebez­
pieczeństwem. 8tósunki we Francyi zaostrzają nie­
bezpieczeństwo wojny, a jakkolwiek w wyższych 
warstwach Rosyi panuje zepsucie, to lud za to jest 
coraz zdrowszym, zwłaszcza od czasu usunięcia pa- 
sożytnego szczepu. Mówca oświadczył się za pro 
jektem wojskowym, jeżeli się znajdą inne środki na 
pokrycie kosztów projektu. Niemcy są biedne, ponieważ 
pieniądze zabiera im obcy naród. Ztąd ogólne nie­
zadowolenie. Mówca szczegółowo mówił o swój bro 
szerzę „Finty żydowskie“, aby odeprzeć zarzut 
kanclerza, iż dopuścił się w niój oszczerstwa. 'Pro 
ces przeciwko niemu był czemś non plus ultra spra 
wiedliwośei. Mówca stwierdził w dalszym ciągu, 
że Loewe dopuścił się krzywoprzysięstwa i zazna 
czył, że świadkowie, którzy na jego (Ahlwardta) 
świadczyli korzyść, nie mogli już znaleźć w Berlinie 
zajęcia i jeden z nich nawet w skutek tego przed 
kilku dniami powiesił się. — Kanclerz hr. Caprivi 
odpowiedział krótko i ostro na te wywody, zaznacza 
jąc, iż dziwi się, widząc w Izbie Ahlwardta i tyl 
ko wzgląd na parlament powstrzymuje go od po­
wiedzenia mu tego, coby był musiat mu powiedzieć. 
Wszyscy znawoy uznali dobroć broni Loewego 
i żadna zaczepka Ahlwardta nie Zachwieje te­
go przekonania. — Minister wojny Kaltenbom 
jako tóż saski pełnomocnik wojskowy Schlieben wy­
stąpili również bardzo ostro przeciw Ahlwardtowi, 
tak samo i deput. Richter, który skorzystał z tej 
sposobności, aby potępić antysemityzm. Deputowany 
Ahlwardt z największą wytrwałością odpowiadał na 
wszystkie wywody, poparty słabo tylko przez zna 
nego antysemitę Liebermanna z Sonuenbórga.

wsze idzie w parze z wzrostem moralności; dowodzi 
tego Francya, która się ciągle bogaci i tuczy, ale 
nie dla tego nie postępuje w moralności. To też 
powyższym cyfrom należałoby przeciwstawić tablicę 
zbrodui, długów hipotekaruych, ubywanie drobnój 
własności itd. W każdym razie jednak przytoczone 
przez p. Szczepanowskiego cyfry stanowczo zaprze 
czają powtarzającym się ciągle skargom na rzekomy 

materyalny Austro-Węgier. Właśnie ten 
dziwaczny pessymizm, który cdiywał się bardzo 
głośno w ciągu ostatnich 4 miesięcznych rozpraw 
nad budżetem, skłonił p. Szczepanowskiego do ze 
stawienia liczb powyższych.

Młodoczesi stawili w Izbie wniosek dotyczący 
wprowadzenia powszechnego głosowania. 
Izba ma się nadal składać z 400 członków. Poseł 
będzie wybierany przez okręg, liczący 50,000 do 
70,000 mieszkańców. Wskutek tśj reformy ma wejść 
do Izby posłów: z Galicyi 110 (zamiast 63), z Czech 
98 (zamiast 92), z dolnój Austryi 45 (zamiast 37), 
z Morawii 38 (zamiast 36) i t. d. Każdy 24 letni 
obywatel w tajnem głosowaniu wybiera posła. We­
dług obliczeń „Narodnich listów“ na podstawie tój 
ustawy wyborczój wejdzie do Izby: posłów niemie 
ckich 145, polskich 63 (60 z Galicyi, 3 ze Slązka), 
Czechów 92 (i to 62 z Czech, 27 z Morawii, 2 ze 
Slązka, 1... z dolnój Austryi), dalój Rusinów 52 (47 
z Galicyi, 5 z Bukowiny), Rumunów 4, Serbo Chor­
watów 12, Słoweńców 21, Włochów 11. — Na po 
zór więc reforma ta jest bardzo korzystna dla nas, 
ponieważ liczbę posłów z Galicyi z 63 podnosi na 
110. Zważywszy jednak, że z owych 63 mandatów 
teraz posiadamy 57, a z 1 posłem ze Slązka 58, 
gdy w nowśj Izbie, która zamiast 353 członków bę­
dzie liczyła 400, posiadać będziemy 63 mandaty, ła­
two ocenić należycie przyjaźń mlodoczeską, zazna 
czającą się wobec nas w tśj „reformie.“ Naturalnie 
jest to radykalną zabawką, oznaczać z góry, że Ga 
licya wybierze 60 Polaków, 47 Rusinów i... 3 Nlem 
ców! Jeżeli teraz z 16 okręgów mińskich 9 wy 
biera posłem Polaka, natenczas może także na przy­
szłość niejeden okręg rusiński wybrałby raczój zdol 
nego Polaka, niż mniśj zdolnego Rusina. Zresztą 
wniosek mlodoczeski jest prostą demonstracją, bo 
nie może byó ani mowy o tem, aby przeszedł w 
Izbie.

niu na urząd pierwszego wiceprezydenta. Aby, jak 
to dzisiaj twierdzi „Neue fr. Presse“, klub Hohen­
warta był zaprotestował przeciwko wyborowi pana 
Madejskiego, jako polityka zbyt „liberalnego“, aza-

książką mozolnych godzin, doglądała go jak oczka 
w głowie, spostrzegłszy zaś nudę na jego twarzy, 
postanowiła za jakąbądż cenę zabawić, rozruszać 
pieszczocha. Mjślala dłuższy czas to o tóm, to o 
owóro, wreszcie coś wymyśliła.

— Wiesz ty, Romuś, co ja ci powiem ? — 
rzekla pewnego dnia, mrugając ciekawie do sio­
strzeńca — jutro zbierzemy się i pojedziemy do Czar- 
nomińskich... dobrze?

— Po co? — zapytał zdziwiony Roman.
— Ot, tak sobie... babka Helena chce ciebie 

poznać, ona się tobą bardzo zajmuje, dopytywała się 
o ciebie na Wielkanoc.

— Jestem jój nieskończenie wdzięczny, tylko 
że ja się wcale nią nie zajmuję i nie mam ochoty 
jśj poznać.

— Et pleciesz!... — dodała ciotka, niezrażona 
wcale odpowiedzią faworyta: — jutro jedziemy i 
koniec.

Dziwna rzecz!... Roman, usłyszawszy o odwie­
dzinach w zamku, doznał jakiegoś niewytłómaczonego 
lęku. Co ten lęk oznaczał, sam tego wytłómaczyó 
sobie nie mógł. Najprowdopodobniej nie było to 
uczucie jednolite, charakterystyczne, dające się łatwo 
ująć w dyagnozę psychiczną, ale raczej pewna kom­
plikacja nader subtelnych kilku uczuć i dla 'tego 
trudna do rozwiązania; coś w rodzaju szarego po­
ranku przed wschodem słońca, gdzie to o deszczu 
lub pogodzie z góry orzec niepodobna. Bał się może 
ludzi, których znienawidził w dzieciństwie, nie chciał 
może tej nienawiści z seroa uronić, może oba­
wiał się widoku starych, ukochanych murów, aby 
za ich obaczeniem, jak dziecko się nie rozbeczeć, 
a może myślał iż owe rodzinne mury dziś 
utracą dawny urok, kołysany i pieszczony wy­
obraźnią przez długie lata i nie chciał płoszyć

syą twierdzą petersburskie „Nuwosti“, te niemieckie 
propozycje brzmią jak następuje: 1) Niemcy są go­
towe znowu lombardowac rosyjskie papiery państwo­
we w banku Rzeszy, 2) cło od zboża zredukować 
do tego stopnia, na którym się znajduje w traktacie 
z Austro-Węgrami, 3) cło od drzewa rosyjskiego zni­
żyć, 4) od wszystkich innych towaiów rosyjskich 
takie cło jak od eustryackich pobierać. Za to żą­
dają Niemcy zniżenia cła od żelaza i węgli o 33 
procent i zniesienia cła od niemieckich maszyn agro­
nomicznych. . .

— Pogłoskę, jakoby Włochy starały się 
wystąpić z trój przy mierzą, co miało spowodować 
podróż cesarza Wilhelma do Rzymu, dementują pisma, 
zwracając na to uwagę, że powcdem podróży je«t 
życzenie wyrażone przez samego króla Humberta.
Do tego dodaje „8chl. Ztg.“, że dotychczas była 
tylko mowa o wizycie cesarza w Watykanie i tego 
trzeba się trzymać; wizyta cesarzowi) sprzeciwia­
łaby się dotychczasowym zwyczajom.

— „Pesti Naplo* dowiaduje się, że ce­
sarz Wilhelm będzie podczas węgierskich manewrów 
w jesieni gościem cesarza Franciszka w Gódólló i że 
przy tój sposobności odwiedzi hr. Aladara Andras- 
sego w jego dobrach.

— K om i t e t afrykański antyniewolniczy miał 
podług „Frankfurter Ztg.“ postanowić przerwanie 
operacyi Wissmanna na wodach Nyassa i ofiaro­
wanie stacyi Nyassa państwu. Nowe operacye nie 
mają już byó przedsiębrane, ponieważ półmiliona, 
Jakie posiada komitet, nie wystarcza na to.

— Związek dla socyaluój polityki rozpo­
czął w poniedziałek w wielkiem audytoryum berliń­
skiego uniwersytetu tegoroczue jeneralne obrady pod 
prezydencyą profesora Schmollera. W przemówieniu 
wstępuem scharakteryzował przewodniczący stanowi­
sko Związku do kwestyi robotmczój oświadczając, 
że związek stawia się po uad przeciwieństwa klaso­
we, że broni uprawnionych żądań robotników i że 
uważa ruch robotuiczy jako kouieczue następstwo 
duchowego i ekonomicznego rozwoju, który nie jest 
nieszczęściem lecz postępem; tylko trzebi unikać 
wszelkich ostateczności w jednym lub drugim kie­
runku i trzymać się istniejących instytucyi państwo­
wych. — Na porządku obrad była kwestya robotni­
ków wiejskich i niemieckie wędrówki wewnętrzne. 
Profesor Knapp ze Strasburga wypowiedział zdanie, 
że tylko wewnętrzna kolonizacya pod kierunkiem 
państwa może rozwiązać kwestyą robotników wiej­
skich. Podsekretarz stanu Mayr ze Strasburga żą­
dał dokładniejszej statystyki wędrówek wewnętrznych. 
Prywatny docent, dr. Weber z Berlina widzi przy­
czynę wędrówek robotników ze wschodu w tóm, że 
nie mogą na miejscu zdobyć sobie własności ziem­
skiej, i upatruje wielkie niebezpieczeństwo dla ról- 
nictwa niemieckiego w wymuszonem sprowadzania 
robotników zagranicznych.

— Przeciw „dążnościom agraryu- 
szów“ zwracają się rezolucye uchwalone dnia 18 
b. m. przez wydział niemieckiego sejmiku handlo­
wego. 1) Wydział uznaje doniosłość rólnictwa 
w kraju, ale sądzi, że dobrobyt ogólny istnieć 
i wzrastać tylko może, jeżeli interes rólnictwa, prze­
mysłu i handlu w równój mierze uwzględniany bę­
dzie. Jednostronne popieranie rólnictwa szkodzi­
łoby krajowi, coby też ostatecznie na samo rólnictwo 
niepomyślny wpływ wywaiło. 2) W interesie wzra- 
stającój ludności Niemiec trzeba myśleć o środkach, 
któreby ułatwiały popyt na wytwory krajowój pro- 
dukcyi przechodzącój znacznie potrzeby krajowe. 
Utrzymanie zaś kwitnącego przemysłu i handlu pod­
niesie też rólnictwo, które się skutkiem tego będzie 
mogło produktów w samym kraju pozbywać. 
3) Wydział prosi usilnie, aby rząd przyczyniał się do 
do otwieraHia rynków zagranicznych przez traktaty 
celne i to na trwałych podstawach obliczonych na 
czas dłuższy i aby mianowicie przy obecnie przygo­
towywanym traktacie z Rosyą sprawiedliwie uwzglę­
dnił rólnictwo, przemysł, handel i żeglugę. 4) Usi­
łowania kół agrarnych, aby zmienić niemiecką wa­
lutę w kierunku bimetalistycznym uważa wydział za 
szkodliwe dla stosunków ekonomicznych kraju. 5) 
Z powodu licznych zmian powstałych od czasu uło­
żenia ostatniój statystyki zawodowój potrzebna jest 
nowa statystyka w najbliższym czasie, aby się prze­
konać, na jakich ekonomicznych podstawach odbywa 
się działalność zarobkowa Niemiec. Trzeba też bę­
dzie poddać nowemu zbadaniu te zasady, podług któ­
rych ostatnią statystykę przeprowadzono.

W lemcy.
* Berlin, 20 marca. Izba deputowanych od 

będzie w środę ostatnie posiedzenie przed feryarai 
wielkanocnemi. Po świętach ma byó pierwsze po 
siedzenie w dniu 11 kwietnia. Pierwizem po świę­
tach zadaniem będzie rozpatrzenie w plenum proje­
któw do reformy podatkowśj. Izba Panów zamierza 
pracować aż do 25 marca, aby się uporać z etatem 
i projektem do prawa o klasach pensyonowania.

— W sprawie traktatu handlowego

Rosya.
* „S w i e t“ dowiaduje się, te główny inspektor 

z Ro-1 kolei pułkownik v. Wendrych ma opuścić to stano-

miłej ułudy ?... Dość, że się lękał czegoś i jechać 
żadną miarą nie chciał. Jednak ciotka Justyna, je' 
żeli raz co postanowiła, nie dawała łatwo za wy 
graną, choćby nawet była narażona na kilkakrotną 
porażkę. Więc jak zaczęła przedstawiać, prosić 
i nalegać, osiągnęła w końca, że Roman dla miłego 
jedynie spokoju, jak to mówią dla „odczepnego“ 
przywdział frak kupiony przed rigorosum i pojechał 
z nią do zamku.

Znalazł się wreszcie, po siedmnastu latach roz 
stania, w rodzinnem swojem gniazdka. I cóż tam 
ujrzał? Na pozór zdawało się nic nowego. Muiy 
tylko zmalały, pokoje zmniejszyły się, meble i okna 
pokurczyły, — gdy jednak wszedł do ponsowego 
pokoiku i spojrzał w kąt na stary fotel, w którym 
tuliła go matka wieczorami do piersi, poczuł, że go 
coś w gardle dławi, że serce rozpęknie mu się 
z żalu... Wtedy to wykrzywił po raz pierwszy 
swoją twarz pogodną w ten słodko-cierpki uśmiech 
towarzyszący mu zawsze późniój, gdy w obec ludzi, 
chcąc zatrzeć wewnętrzną walkę, wdziewał maskę 
obojętności na siebie. Po co przechwalać się siłą 
moralną?!

W jednój chwili zmiękł, rozczulił się, można 
powiedzieć stracił samowiedzę. Przedstawiano go 
staremu Czaruomińskiemu, babce Helenie, dwom pa 
nienkom, jakiemuś chłopczykowi, Francuzce, kape­
lanowi — on kłaniał się jakby niezrzytomny i mó­
wił bez logicznego związku. I późniój już, kiedy 
nieraz rozmyślał o tój pierwszśj wizycie w zamku, 
wiedział wprawdzie dobrze, że coś mówił i odpo­
wiadał na zadawane pytania, lecz w żaden sposób 
nie mógł sobie treści słów własnych przypomnieć, 
W pól godziny może dopiero zapanował nad sobą 
zupełnie i odzyskał zdrowy sposób myślenia. Znaj­
dował się przy wielkim stole w sali jadalnój naprze

ciw dwu panienek: Stefanii i Janiny; przy nim sie­
dział Henryk i bawił go rozmową Roman, odpowiadając 
na niezbyt ciekawe pytania chłopczyka, przebiega! 
tymczasem oczyma po otoczeniu i zdawał sobie 
sprawy z wrażeń, jakich doznał na widok każdńj 
z siedzących przy stole osób. Najsympatyczniejszą 
wydał* mu się babka Helena, po niój Henryś, — 
do starego Ozarnomińskiego przekonać sie nie mógł, 
chociaż ten mimo surowój na pozór miny, silił się 
na ton przyjacielski. Obie panienki najmniój może 
przypadły mn do smaku. Starsza 8tefania, bardzo 
piękna, wiotka, zgrabna, budziła w nim rodzaj uwiel­
bienia,' jakoby podziw dla prześlicznego obrazu, ma­
lowanego jednak na porcelanie, a zawieszonego tak, 
że lada chwili grozi spadnięciem na ziemię i rozbi­
ciem w kawałki. Janka wydała mu się nieznośnym 
podlotkiem, już choćby dla tego nieznośnym, że 
przez cały cza9 patrzała mu uporczywie w oczy...

Dzień ten, pełen wrażeń, był pierwszym z po­
między najpiękniejszych, a zarazem i najprzykrzej- 
szych w jego dotychczasowem życiu; dzień ten za­
ważył stanowczo na dalszój jego doli, zwichnął ją 
w części, zepchnął z obranego szlaku i rzucił w wir 
wypadków zupełnie nieprzewidzianych, jednem sło­
wem : stworzył Romana Urmina z tem obliczem
i usposobieniem, z jakiem ujrzeliśmy go na początku 
opowiadania. Nieraz los człowieka waży się i waha 
na przełomie, jak akrobata ni linie; jedno słowo, 
wyrzeczone bez głębszój niekiedy rozwagi, rozstrzyga 
o przyszłości, tak jak najlżejszy ruch linoskoczka 
stanowi o jego życiu lub śmierci.

Babka Helena szepnęła kilka słów na ucho 
mężowi podczas śniadania, a ten szept stał się nie­
jako ową linią, po którój los Romana miał wkrótce 
wykonać niespodziewaną ewolucyą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



, .. jego miejsce m* zająć podobno interier 
Cblikow.

„W W ar 8 z Dniewn.' czytamy:
Tutejsze gazety doniosły, że na kolejach po- 

j-joflo.łaehodaich w ciąga najbliższych trzech lat 
być niunięci wszyscy urzędnicy nierosyjsktegu 

Sebodzeria. Wiadomość ta jest nieprawdziwa; w 
rzeczy zaś był poruszony projekt uwolnienia 

•* dalby na kolejach południowo-zachodnich wszy- 
rtkich urzędników pochodzenia polskiego i śydow- 
’¿Lw; w interesie jtdnak bezpieczeństwa komuni- 
* T1 ministeryum komunikacyi wystąpiło z powa- 
J ai objekcyami przeciwko zastosowaniu takiego 
LLjjektu. Obecnie kwestya ta znajduje się w roz- 
^Jjaniu komisyi pod prezydencyą jeneratlejtcanta 
Petrowa, towarzysza ministra komuuikacyi.“

Ostatecznie atoli niezawodnie nastąpi usunięcie 
-««tkich urzędników nierosyjskiego pochodzenia, 
1,0 te interes bezpieczeństwa komunikacyi naka­
pałyby ich zatrzymać.
v — Prorektorem uniwersytetu dorpaekiego mia- 
Bflwany został w miejsce profesira Waltza, nadzwyczaj 
•rufesor prawa państwowego Filipow.

-y __ Do „Pol. Corresp.“ donosą, że car wraz 
i carową uda się za mniejwięeej 2 tygodnie do Li- 
wadyi> gdzie aabawi cały miesiąc. Tamże przybędzie 
< książę Jerzy. Giersa oczekują w Petersburgu 
ekoło 27 bm.

— Zaledwie przemianowano Dorpat na Jurjew
I Dynaburg na Dwińsk, a już toczy się w pismach 
rosyjskich akcya za nadaniem Petersburgowi nazwy 
więcśj odpowiadającej duchowi języka rosyjskiego*. 

Profesor Kiriejew żąda w „Mosk. Wied.“ nazwy 
„Petrograd“, „Now. Wremja* zaś „Pietrowsk“, 
ćhoó w dalszym ciągu wypowiada, że sprawa nazwy 
rosyjskiśj dla stolicy państwa jest sprawą akade­
micką ; nie słyszano bowiem, aby ua seryo myślano 
o zmianie nazwy dzisiejszśj. Prędzśj przyjdzie za­
pewne ua porządek dzienny pytanie: Petersburg czy 
Moskwa ma być stolicą carstwa. „Now. Wremja“, 
a raczśj autor artykułu „Moskwitianiu* przewiduje, 
że stolica wróci niewątpliwie do domu, do Moskwy“. 
„Gdyby nie zezwolił był (Petersburg) ua to, iżby 
z Prus wyrosły potężne Niemcy, to misja jego dzi­
siaj mogłaby być poczytauą za skończoną, — ale 
w warunkach obecnych Petersburg musi jeszcze stać 
na straży u wyjścia pa morza zachodnie.* 

Telegramy.

Paryż, 20 marca. W St. Dié zawiązał się 
komitet celem wystawienia pomnika dla Juliusza 
Ferrego. Pomnik ten ma stanąć na „placu Ferrego* 
w centrum miasta.

Paryż, 20 marca. Wobec wiadomości dzien­
nikarskich o niekorz,Y8tnem dla Francyi położeniu 
w Dahomeju, donosi deposza Havas», że z Daho- 
neju otrzymane refeiaty nie każą wnosić o jakie­
kolwiek zmianie położenia. Siły wojenne króla Be- 
hanzina nie powiększyły się dotychczas. Jenerał 
Dodds oczekuje tylko zmiany pory roku, aby Behan- 
zina zupełnie pobić.

Roubaix, 20 marca. Dzisiaj zostało tu za­
kłócone przez socjalistów prywatna zebranie kato­
lickich stowarzyszeń. Socyaliśei zdobyli stół prezy- 
iyalny, przy którym zasiadły natychmiast trzy ko­
biety, a krucyfiks stojący na estradzie, zrzucili na 
ziemię. W utarczce, jaka z tego powodu powstała, 
socjaliści rzucali na katolików krzesłami. Kilka 
osób zostało poranionych. Kilku napastników przy- 
aresztowano. W mieście panuje ogólne oburzenie.

Rzym, 20 marca. Prezes ministrów Giolitti 
przedłożył dzisiaj w Izbie deputowanych referat in­
spektora banków emisyjnych. Z referatu tego wy­
nika, że majątek banku sycylijskiego zmniejszył się 
s 23ł/io milionów do 254/is milionów lirów i że bank 
narodowy oraz obydwa toskańskie banki są w po­
rządku. Daléj referat ten potwierdza znaane fakta 
o banku rzymskim. Położenie banku neapolitań- 
skiego jest nie pomyślne, ale takie nie rozpaczliwe.
W bankach nie wiele ztaleziono weksli wystawio­
nych na nazwiska politycznych osobistości i to tylko 
na małe sumy.

Przy tej sposobności Nicotera żądał ustanowie­
nia ankiety parlamentarnej, lecz obrady zostały na 
żądanie Giolittiego do jutra odroczone.

Rzym, 21 marca. Wczoraj wieczorem eks­
plodowała w drzwiach pałacu Marignoli wielka pe- 
darta. Kilka szyb pokękato. Z ludzi nikt nie zginął.

Nowy Jork, 20 marca. „Herald* donosi z Val­
paraiso, że zasiłek wojskowy wysłany z poręki rządu 
narodowego pod przewodnictwem jenerała Portugala, 
pobił pod Santa Anna powstańców. Udali się oni na 
terytoryum urnguayskie, gdzie zostali w większej części 
rozbrojeni. Pomiędzy rozbrojonymi ma się znajdować 
Tavarez i inni federalistyczni przywódzcy. Dalej donosi 
„Herald“, że przyszło do utarczki pomiędzy woj­
skiem brazylijskiem a urugnayskiem, ponieważ 
pierwsze przekroczyło granicę uruguajską. Do- 
wódzca wojska uruguayskiego rozkazał Brazylijczy- 
kom odwrócio się, gdy atoli dali oni ognia, wtedy 
wojsko urnguayskie również odpowiedziało ogniem 
i ostatecznie wyparło Brazylijczyków za granicę. 
Rząd uruguayski zażądał satysfakcji od rządu bra­
zylijskiego.

Paryż, 20 marca. Między Stolicą św. a rzą­
dem francuzkim przyszło do porozumienia w sprawie 
następcy Kardynała Lavigerie. Rząd francuzki 
mianowicie zgodził się na stałe udotowanie arcybi- 
skupstwa kartagińskiego.

Paryż, 20 marca. Ferry pozostawił testament 
ż giudnia 1891 r., w którym znajduje się następu­
jący ustęp-. „Pragnę być pochowany na cmentarzu 
w Saint Dié, zkąd widać błękitne góry Wogezów i 
dokąd dolatują skargi zwyciężonych.“

Lizbona, 20 marca. Pociąg kolei zelaznéj, 
którym oboje królestwo jechali do Caldas, wykoleił 
się w pobliżu Campolide. Wagon salonowy doznał 
oazkodzeń. Z osób, jadących pociągiem, nikt nie 
dostał ranny.

Białogród, 20 marca. Według oficyalnych 
wiadomości, wybory dokonane zostały w całym kraju 
w najzupełniejszym porządku, pominąwszy niezna­
czne zamieszki, które usunięto bez potrzeby inter- 
Wencyi siły zbrojnéj. Odmienne doniesienia są bez­
podstawne. Aresztowani trzej radykalni deputo­
wani byli już uwięzieni, zanim postawiono ich kan­
dydaturę.

Veglia, 20 marca. Biskup tutejszy, monsi-

gnore Ferreticb, umarł wczoraj rano wskutek para­
liżu płuc.

Zofia, 20 mirca. W procesie Georgiewa 
prz-słuchiwano dzisiaj ostatnich 10 świadków. Świa­
dek Leparlcow oświadczył, że oskariony śledził kroki 
8tambulowa i równocześnie miał etósunki z głośue- 
mi mordercami.

Madryt, 20 marca. Wybory do senatu wy­
padły jak następuje: wybrano 84 ainisteryalnych 
kandydatów, 23 konserwatystów, 5 republikanów, 2 
konserwatywnych .dysydeutów, 1 karlistę i 1 nieza­
leżnego. Ogólna liczba senatorów wyuosi 180.

Pielgrzymka do Rzymu
z dyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej.

Audyencyą dla wybrauój na wiecu jubileuszo­
wym duła 9 lutego r. b. deputacyi i dla pielgrzymów 
z dyecezyi gnieźnieński*! i poznańskiój Ojciec św. 
naznaczyć raciył na dzień

145 r. l>.
Pielgrzymi wyjadą z Poznania w poriedzial-k 

dnia 1 maja, a wrócą w sobotę dnia 20 maja.
Pojadą przez Wiedeń, Weuecyą, gdzie się za­

trzymają, zwiedią grób św. Antoniego w Padwie, 
będą w Bolonii, nawiedzą Loret, dla pomodlenia się 
w świętym domku nazaretaóskim, udadzą się do 
Assyżu, aby zwiedzić miejsca wsławione żywotem 
św. Franciszka, zatrzymają się tydzień w Rzymie, 
a będą wracali przez Florencyą i Monachium.

Kapłani, chcący brać udział w pielgrzymce, 
łechcą donieść o tern wysokiój Władzy duchowuśj 
i podać zarazem zastępców swych w pracy para- 
fialuój.

Cena biletów do Rzymu i z powrotem z stanie 
ogłoszona, skoro dostateczna liczba pielgrzymów się 
zgłosi.

Pielgrzymkę prowadzić będzie ks. dr. Burzyński 
z Poznania, który dołoży wszelkich starań, aby 
uajpraktyczniśj i najtaniój pielgrzymkę urządzić.

Zgłoszenia przyjmują:
Ks. kanonik dr. Kubowicz lub ks. dr. Burzyń­

ski (Poznań-Seminaryuin), ostatni odpowiadać będzie 
na zapytania dotyczące kosztów podróży, noolegów, 
utrzymania itd.

Ostateczny termin zgłaszania się naznaczamy 
na dzień 20 kwietnia r. b.
Komitet pielgrzymki jubileuszowi) do Rzymu z ar- 

chidyecezyi gnieźnieńskiij i poznańskiij.

X£J?<?xxllx.ei
miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna

Poznań, wtorek 21 marca

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

• Donlsslsnla urzędowe. Weterynarz powiatowy 
Matzker w Człnchowie przeniesiony został do Torunia.

11 kwietnia. Dotychczas w dnia rozpoczęci* wtkaeyłnis 
bjło jot lekeyi w szkole ; młodzież otrzymywała tylko 
świadectwa, poezćm ję rozpuszczano. Obecnie zaś naaka 
trwać będzie do godziny 4 po poladaia.

• Czytamy w „Posener Tageblatt,* te w pewnych 
tutejszych sferach niemieckich zamyślają uczcić setną ra- 
czakę przyłączenia zi m polskich do Pras bankietem.
W sprawie tćj ma się dziś wieczorem o godzinie 8 /t od­
być zebranie w lokala Dfimkego.

• Zarząd niemieckiego prowincyonalnego Towary- 
stwa agronomicznego obradował na dniu 10 b. aa. na 
stanowiskiem, jakie rzeczone towarzystwo ma zająć w b 
Związku rolników. Po dokładnem rozważenia celów i or­
ganizacji Związku skonstatowano, te Towarzystwu nie 
wolno popierać żądań Związku przez przytą'zenie do niego 
Towarzystwa prowincjonalnego i jego filii, poni- wat o 
warzyetwom agronomicznym calem awśtn attnowisknmoraz 
na podstawie przepisów statutów polityką zajmować sic 
nie wolno. Atoli w myśl atatuaów Towarzystwa oraz ae 
względu na zbyt ważne cele Związku, należy rolnikom 
Księstwa zalecać, aby do Związku przystępowali. Zamie­
rzoną prawną organizacją rólnictwa przez utworzenie Izb 
rolniczych powitano z radością i uchwalono wziąć oJuo 
śny projekt, po ogloezenin go, pod rozwagę, z uwzglę­
dnieniem stómnków prowincjonalnych. Sformułowano 
wreszcie tenor uchwały, Jaka ma być w pismach ogłoszo­
na: „Zarząd prowincjonalnego Towarzystwa agronomi­
cznego W. Księstwa Poznańskiego uchwala, te jako Te- 
warzystwo do„Związku wprawdzie nie przystępuje, poleca 
atoli poszczególnym rólnikom Księstwa jak najusiluiaj, aby 
się do Związku priylączali.“ Ogłoszenie to umieścił tćt 
prezes zarządu, Kennemann, w pismach niemieckich. Do- 
dajemy, te rólnicy niemieccy Księstwa zwohją zebranie 
aa dzień 24 b. m godzinę '/♦< ua i41« Lamberta, celem 
wyjaśnienia celów Związku i zalecanie jego wewnętrznej 
organirwcyi.

* Koncert panny Maryi Wąsowskiśj i P*oi Lzar- 
lińskićj w Inowrocławiu, na sali p. Weissa w środę 22 
marca I89S o godzinie 8 wieczorem. Program: CzęśćI. 
1. Thème varié Paderewski. M. Wąsowska. 2. Arya z 
opery Faust Gounod. N. Czarlińska. 3. a) Prélude Cho­
pin, b) Tarantelle Moszkownkl, M. Wąsowska. 4. ») 
non Tosti, b) Àm Msnzanatós Jensen. N. Czarlińska, 
Część II. 5. a) Du bist die Ruh’Schubert Liszt, b) Valse 
caprice Rubinstein. M WąBowska. 0. a) Ungeduld Schn- 
bert, b) Barcarolla Gall, c) Marzen a dziewczyny Żeleń­
ski. N. Czarlińska. 7. a) Berceuse Chopin, b) Campa­
nada (Paganini) L’szt. M. Wąsowska.

* Podania o wyjednanie upominków jubileuszowyck 
od Cesarza Jegomości z okazyi złotego wesela przesyłane 
bywają bardzo często jut po odbyciu rzeczonéj uroczysto­
ści, mimo, te Monarcha wyraźnie nakazał, aby mu podo­
bnych podań post festum nie przedkładano. Urzędnicy i 
duszpasterze winni więc się zawczasu z oduośnem poda­
niem do właściwych władz udawać.

* Władze pocztowe przypominają, te karty kores­
pondencyjne. opatrzone na stronie adresowej obok adresu 
jeszcze w inne dodatki, jak polecenia, ogłoszenia, rysunki

f W Paryżu umarła Siostra Miłosierdzia 
Wanda Stablewska, córka obywatela z gubernii pło- 
ckiój w Królestwie. Zmarła otrzymała medal za­
sługi za poświęcenie swoje na polu bitwy w roku
1871. R. i. P- . i ,

* Na zapytania z rozmaitych stron poinfor­
mowaliśmy się, że także Panie biorą udział w piel­
grzymce teraźniejszej tak samo, jak w przeszłój za 
Ojca św. Piusa IX.

* W czwartek Da benefis p. Ignacego Chojnackiego 
odegrany będzie na scenie naszśj po raz pierwszy obraz 
ludowy ze śpiewami i tańcami: „Dziewczę z cbaty za 
wsią.“ Obraz ten jest dalszym ciągiem „Chaty za wsią“ , 
która się cieszy ogólnem powodzeniem. Pan Chojnacki 
pracuje na scenie naszój od kilkunastu lat jako snfler, a 
spełnia swoje trudne obowiązki sumiennie, sądzimy zatem, 
że trudy te nagrodzi szanowna publiczność licznem zebra­
niem się na jego benefis.

* Na pogrzebie ś. p. Wł. Taczanowskiego znale­
ziono srebrną papierośnicę z monogramem. Właściciel 
odebrać ją może n p. J. Mycielskiego w Kobylempoln.

* Państwu Józefostwn Mycielskicb wracającym wczo- 
aj z pogrzebu ś. p. Taczanowskiego, skradli złodzieje 
r karety szkatułkę ze srebrem stolowćm, znacznój war­
tości. Rabusie mnsieli skorzystać z chwili, gdy woźnica 
zatrzymał konie dla zapalenia latarni. Srebro oznaczone 
było herbem Dołęga i cyfrą M. U. — Policyi udało się 
atoli wykryć już rabusiów i odebrać im rzeczy. skradzio­
ne. Siady wskazywały, że zdobycz swoję złodzieje opro­
wadzili kn Zagórzu. Tu też w domu pod nr. 2 przy 
rewizyt, dokonanój nocą, znaleziono w sklepie ową szka­
tułkę z całem srebrem. Mieszkających tam dwóch łobu­
zów aresztowano. Szybkie wykrycie złodziei i odna.ezie- 
nie rzeczy skradzionych zawdzięczyć należy słożbie poli­
cyjnej V rewiru, która prawie całą noc śledziła za ra­
busiami.

* Woda w Warcie. Wodomierz przy moście chwa- 
li8zewskim wskazywał wczoraj rano 2,94 m., wczoraj 
w południe 2,92 m., dziś rano 2,94 m. — opadła o 4
centim. . .

* Posiedzenia rady miejshiój odbędą się jntro dnia 
22 i w czwartek dnia 23 marca.

* W niedzielę zarządziła polieya rewizją kilkuna­
stu składów, czy się w nich zastósowano do przepisów 
o święcenia niedzieli. Pięciu właścicieli zameldowano 
do kary.

* Tytuł profesorów otrzymali nauczyciele wyżsi 
gimnazjum św. Magdaleny Nowak, 8ioda, Rehbronn, Sel- 
ting i dr. Pfuhl, i nauczyciele wyżsi gimnazjum Fryde- 
deryka Wilhelma Köhler, dr. Sachse i dr. Riimmler.

* Z powodu objęcia z dniem 1 kwietnia służby 
stróżowania nocnego przez policją, nadeszło do pre- 
zydyum tyle podań od ekspektantów wysłużonych, że na 
1 lipca cala służba przejdzie w ręce policji. Na 1 kwie- 
tnia bowiem, jak to donosiliśmy, obejmie poltcya tylko 
oba rewiry górnćj części miasta, pozostawiając w reszcie 
jeszcze stróżów nocnych. Ze względu na taki napływ 
podań wypowiedziano i tym 25 stróżom slnżbę na dzień
1 lipca. . . ,

* Wakacye wielkanocne rozpoczynają się w przyszły 
piątek dnia 24 marca i trwają do poniedziałku, dnia 10 
kwietnia włącznie. Nauka rozpoczyna się we wtorek,

Spostrzeżenia meteorolofllcae w Poznania

Data i godzina.

20. Po połnd. 2
20. Wlecą. »
21. Rano 7

Pin. umiar. doejć P®< 
PtnW. słaby pogodni®. 
PłdŁ oraezw- saehm.’)

’) Rano śnieg.
Dnia 2C marca maximum depta 

. 20 . minimum „
8,0» CeL
45* .

Gopodarstwo. handel i przemyli.
Berlin. 18 mana. Mlejskietargowi 

t rałne. (Druędowe sprawozdań ie djiJPJ»- 
Na sprzedaż spędzono (wliczając spad wczoraj „tak
rajszr) 3827 szwk bjdła rogatego (73 aswedakteb). 4428 ■«« 
trzody chlewnej 'między niemi 415 duńskwh), >57 aieląt,
.kopów. - Bydło rogate. Targ rozwijał się
wat Większa część rzeznikdw miało ¡«asffle zapasy ae
eksport był ożywiony popyt. Do i. i Ii-
około 2400 sztuk. Prawu» wszystko uprzątnięto, Phcown » 
gatunek i 54 - 67 ink., za gatunek.11 47 - 52 mrk., za i 
Fil 42-48 wrk., za gatunek IV 34- 40 m. aa 100 funt. wW 
mięsnej. - Trzoda chlewna. Targ był spokojny i m^mo 
ni-zuacanego eksportu uprzątnięty. Płacono t». g»t 1 W 
mrk.. za wyborowe wytśj, za gatunek II 67-W mrt., _sa <a 
tunek III 65—58 mrk. za 100 funt, pray 20 pręt “
«tukę. - Cielęta. Targ byl spokojny po «»holinek ^P*1^ 
“«ach. Płacono za g.tnnek I 68-ŚO fen., aa 
wriśj, za gatunek II 60 -68 fen., za gatunek HU40-<• f~- 
aa7 funt wagi nJęsuśi. - Skopy. Przy wlokąc,« 
dlu były ceny niezmienione, targu atoli nie uI*nH»tn ęto. Płacna 
aa t gat. 35-38 fen., aa najlepsze angielskie jagnięta 4» fen-, 
za irstuuek 11 80-34 fen. za funt wagi mięsnćj. .

Waga micn* jest to waga wszystkich 
na które »spłacona aa .ztukę cena, eca poclowśj wartości sa skór,, łeb, nogi, trzewia itd., rosdaleloaa

“*(1) Pesaaś, 21 marca. - (Sprawoadanle giełdowe.)
Sun powietrza: zmiennie.
Okowita: »łabo. ... — mielącą
Cena wypowiedz. Wypowiedziane w mtójw

(bez beczki) tow. opodal. 60-ta MW 7°-**
60-ta 62,CO, 70-U 82,60, m., mąj 60-ta m., 70-ta ,

(Sprswosdante urzędowe). ~.n-
Okowita (a beczką) za 100 10,000»/» Tr^i'

Wypowiedziano litrów (Jena w7Pofwl^n*
w miejscu bez beczki 60-U 62,10 m., 70-U 82,60 m.,
60-ta m-, 70-U —mrk.

Bydgossrt, 20 marca 1893.
Pszenica 140-145 mk- na|lepsss ponad netawanle.
Zyto według jakości 110—116 “th-
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bra 

warów 129-188.
Owies 126—186 m. __
Groch na paszę 120-180 m., wrzący 140-180 m.
Okowita 88,76 m. —-

Wrocław, 20 marca 1893 r.

r Wj-M TO

podatku konsum., ®U)
wiedzenie —m., na marzec (60-U) 62,70 żąa., 
żąd., kwiecień-maj 88,20 tąil.

Cena wypowiedziana na dzieł ■*,eł 1 *7*°
jeszcze w mne doda tai, jaa polecenia, •/»““- | mlT-kCeua’ wypowiedź ok™Uy ¿ezcl.*>
itp, nie są uważane jako karty korespondencyjne, za które I <dćj. i dnia 20 marca: (60-ta) 62,70
się płaci zniżone pirto, lecz jako zwykle niedostatecznie mfk (70-U) 33 00 rark.__________ _
opłacone listy. Na stronie tej można jedynie jeszcze umie- I —————
ścić adres, pod jakim adresant telegramy odbiera, i nuniir 
jego telefonu; na stronie odwrotnój mogą być rysunki itp.

* Wobec zbliżającego się zakończenia roku szkól- 
nego, przypomina znowu p. dyrektor głównej poczty swe 
dawniejsze ostrzeżenie, dotyczące tak zw. „fachowych szkół 
pocztowych“ lnb „szkół pocztowych“, które głoszą, jakoby 
chcąc wstąpić do służby pocztowej, należało się w oso­
bnych zakładach (owych „szkołach“) przysposobić. Pan 
dyrektor powiada, że młodzieńcy, którzy pobierali naukę 
w dobrych szkołach Indowych, bezpiecznie złożą żądany 
egzamin bez przygotowania się w specjalnych zakładach.

* Oborniki. Sejmik powiatu obornickiego zwołany 
został na środę dnia 19 kwietnia godzinę 121/*.

* W Opatowie, j»k donosi „Posener Ztg.,“ zakra- 
dli się złodzieje w nocy z poniedziałku na wtorek do 
tamtejszego kościoła katolickiego i skradli z niego różne 
kosztowności, między innemi i monstrancją., oraz pienią 
dze. Szkoda wynosi przeszło 1200 m. Zbrodniarzy do­
tychczas nie wyśledzono.

* Trzemeszno. W progimnazynm tntejszćm odbył 
się w piątek egzamin abitaryencki 11 seknndanerów niż­
szych. Dziesięcin z nich przyznano świadectwo uprawnia­
jące ich do wstąpienia do sekundy wyższćj gimnazjum.

* Toruń. Tutejsza Izba handlowa wysiała również 
do kanclerza petycją o zawarcie traktatu handlowego 
z Rosyą, oraz o obstawaniem za walntą złota, która, 
zdaniem petentów, handel, przemysł i rólnictwo pod­
niosła.

* Toruń. 837 wieprzy przywiezione w piątek przez 
Otłoczyn do rzezalni tntejszćj. — Woda w Wiśle przy­
biera powoli. W piątek spłynął z Polski do Torunia 
pierwszy bajdak z kamieniami. — Izba karna sądu zie­
miańskiego w Toruniu skazała w piątek byłego inspektora 
tntejszśj kolei konnćj za przeniewieistwo w 19 razach 
na rok więzienia. Człowieka tego zgubił brak ścisłćj 
kontroli i przesadzane pochwały, szczególnićj w prasie.

* Kalendarz. Jntro w środę 22 marca św. Bazy
lego m. ,

Wschód słońca o godzinie 5 minut 59. Zachód o go­
dzinie 7 minnt 33.

Ilambarg, 20 marca. - Okowita słabo., n marzec 
23% żąd., marzec-kwiecień 22% żąd-, kwiecień-maj 22 /» ąd-,
ma-czerwiec 23% żad. - Kawa Silń7^
rzec 8-2%. za maj §()•/*, za wrzesień 79 /«, za grudzień 78“/«. 
Usposobienie: spok. Obrót 2000 miechów.

Mardebarg. 20 marcu.-- Cukier ziarnisty excl. wmł 
92% 18,00, cukier ziarn. ex(l. 88% 1316, enk-n 
76% Rendem. Drugi piodnkt ezc., ’W®
Usposobienie: spok. ff- Rafinuda chlebowa M,00, f lutowia 
chlebowa II mielona rafln z beczką 5»,26 mml.
z beczką 26,76. Spok. - Cukier żurowy I. Produkt tratoto 
fr. statek Hamburg za marzec 14,76— płc., , 
cień 14,80- płc., 14,82% żąd., maj 14,96— P*»«-. » ■**

I czerwiec 15,00- plac., 16,05- żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
| w cukrae żurowym —,------ctr. ..

(3xr«.<aLesł«»xi.o.)
Cal. Jedwabne drukowane fulary po M. 1.« do MB 

za metr - (około 460 różn. dysp.) - jako i ru.ru«, białe Ik*. 
lorowe materye jedwabne od 75 fen. do 18,«» » me 
gładkie, w paski, w kratkę, w deseń, »damaszek eU (około 240 
różn. gat- w 2000 różn. kolorach, deseniach etc.) franko oclon^.
Próbki odwrotną pocztą. , , . x \ tmrlkuFabryka Jedwabi fi. Heuueberga (c. k dost. nadw.) w Zuryełu.

FABRYKA "
pa p i c ■* o s ó w i łui^sokich ł y * u it ■
(1093) TT X-. :ez-A-

I. F. J. KOMENDZIWSItl W DRKZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na zwoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader unlarkawane.

Tclejfram giełdowy.
Berlin, 21 marca 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Przybyli do Poznaal*.
Poznań, 20 marca.

BAZAR. Pani Działowska z Mirachowa w Prusach Za­
chodnich, pani Kurnatowska z Pożarowa, Zyehliń- 
ski z Usarzewa, hr. Mielżyński z Iwna, baron 
Chłapowski z Szółdr, Grabski z żoną z Skotnik, 
Gajewski z Mgowa w Prasach Zachodnich, Modli- 
bowski z Gerlachowi, 8karzyński z Miedzianowa.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Książę Sułko­
wski z Rydzyny, ksiądz proboszcz Laskowski z Mn- 
rzynowa, Gcźmirski z Marcinkowa, Brannek z Ziel- 
nik, Kuczkowski z Wrocławia, Seidel z Głogowy, 
Eppenstein z Berlina, Baraniecki z Królestwa Pol­
skiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ksiądz Re- 
jewski z Trzcinicy, książę Czartoryski z Siedlca, 
Dtiałowski z Iwna, Chłapowski z Markowe, pani 
Zabłocka z córką z Dąbrówki, pani Wągrowiecka 
z Królestwa Polskiego, Skórzewski z Berlina, Pol- 
cyn z Torunia, Węsierski z Pianówki, Gościmski 
z żoną z Królestwa Polskiego, Kowaliński z Wro­
cławia, Zielonacki z Berlina, Stieber z Klocka, 
Bein z Pforzheim, Schmidt z Offenbachu, Wągra- 
wiecki z synem z Rzeczycy, Czarkowski z Króle- 
lestwa Polskiego, Dembiński z rodziną z Ma- 
rzenina.

Kurs z dnia 
Pszenlou spok. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyta słabiej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olej rzep spok. 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita spok. 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-iipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-pażdz. 
spożywcza . . 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp 

• ■ spoż

20

160 75 
163 —

132 26 
135 25

60 76 
El 40

35 30 
34 10
34 80
35 30 
35 70

55

143 26

21 18

160 60 
162 76

Niem.8%poi.paó. 87 60 
Consol- 4% . . 107 60

131 76
133 75

60 76 
51 60

35 30 
34 10
34 90
36 30
35 70

65 -

143

O,ŚH0,HO 
0,000

Szezeeli, 21 marca 1898 roku. 
Kurs z dnia j 20 

Pszenica słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-pażdź.

Consol. 4%
Consol. 8*/»%
Pozn. 4°/n 1- uut 
Pozn. 3%%1-zas.
Pozn. listy rent.
Poznań, oblig.
Austr. banknoty 
Anstr. renta srhr.
Ros. banknoty 
Ros. listy zastaw 
Pols. 5% lis. zas.
Pols. likw.lis.zas. 
Węg-4%renta zł.
Węg.6% . pap.,-------
Austr. kred, akcye^189 60 
Lombardy . .
Disconto com.

Usposobienie: 
słabo.

101 26
102 70
97 90

103 10
97 -

168 80
82 90

215 75 
101 20 
67 80 
66 70 
97 60

60 40 
193 10

20
87 60

107 60
101 30
102 70
98 -

108 20
98 80

168 60
83 —

216 80 
101 20
67 20
66 40
97 40
84 20

189 20
60 40

191 60

(Kursa końcowe.)

151 
151 -

129 —
130

61 25 
61 25

21
Okowita słabo.

20 21

149 - 
160 60 w miejscu eksport 34 80 83 90

na kwiecień-maj 33 ») 83 —

128 - na sierp.-wrześ. 35 - 34 60

130 - Petroleum
51 26 w miejscu . . 9 66 9 65
61 26



Bala 20 narra w paaiedsiałek • ffodz. 5 po pełudaia zasnęła w Bogu, opatrzona ś.ś. Sal rameutant, á. p. ,

“■*”* " Młttelstaedtów Działowska.
(H5O)

.a/.Jalr» pliVTpôîXrm’ S«r"«»1' •«i««'«' »'< » ««.rlek dnia 23-Sn b. ,n « tfodliule S-lfJ po południu. Pogrzeb 

■\77" sxxx-cLtls:-^ rLie-vLtu.l0n.3r mąż z d.ziećxni

Eustachy Itaialowski.II z i a ł o w o, dala 20 marra 1893.

Walne zebranie
akcyonarynnzy

Górnictwa naftowego i wosku ziemnego 
w Rymanowie, dawniej hr. Kwileckiego, 
towarzystwa akcyjnego w Poznaniu,

w Jikwidacyi
odbędzie s'ę na Mail (Intela Franeazkieg« w Poznaniu dnia 
S-ro kwietnia 1W113 r. o godzinie 6-tćj po południu.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Zagajenie walnego zebrania.
2. Sprawozdanie Zarządu oraz Likwidatorów ze stanu interesu za czas

od 1-go stycznia do 28-go grudnia 1894. (1146)
8. Potwierdzenie rachunków zysków i strat oraz bilansów.
4. Pokwitowanie Zarządu z rachunków złożonych.

Akcyonaryusze chcący brać udział we walnem zebraniu, muszą zło­
żyć* swe akcje w Banku Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu, lub 
też w kantorze naszym przy ulicy Bismarka 10.

Sprawozdanie mogą akcyonaryuzze w kantorze naszym odebrać.

IBstćla USTscdzozcza.
W. .Jerayklewlez.

Siowarzyszenie Poznańskich Właścicieli domów.
P e t y c y ą do parlamentu przeciwko § 45 prawa 

o podatkach gminnych poleca się jak najgoręcej 
właścicielom domów do podpisywania; jest ona wyłożoną 
w handlu cygar p. Neuman na, plac Wilhelmowski nr. 8 
aż do 25-go maTca r. b. (1448)

ZARZĄD.

-¿L.cLoXSCC37"Sb
Najświętszego Sakramentu

w cza«ie

Czterdziestogodzmnego Kabożeństwa
przy Grobie Pańskim, w Wielki Piątek,

oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała.
Wydał

X Witołd Olszewski,
wikaryuss prey kościele archikatedralnym w Pognaniu. 

Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 
oprawny 00 fen., z przesyłką 70 fen'

Drukarnia Kuryera ¡Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 1«.

ISS5S535B5H5B555ES352
I Bank Ziemski w Poznaniu

(Kapuał zakładowy 1,200.000 M.)
Pośrednicz? w parcelacji, w urządza- 

- _ niq włości rentowych, w kupnie i
sprzedaży lub wydz erżawianiu majątków ziemskich.

Podejmuje się w tym celu potrzebnych ft 
regulacji hipotek. (185) ||
Przyjmuje dc pożyta od 100 M. począ- “ 
wszy pod następnjącemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zarząd.

Aukcya koni.
W piątek dnia 24 b .m. o 

godz. ll-stej przed południem 
sprzedawać będę drongą licy- 
tacyi w magazynach Towarzy­
stwa poznańskiej koki konnej 
5 koni nadliczbowych.

Mannlielmer
król, komisarz aukcyjny.

Od depozytów płacimy:
za 3-dnlowemwypowie- 

dzenlen 3’/2o/o, 
za 3-mlesięeznein wypo­

wiedzeniem 4%.
Procenta od depozytów wy­

płacają się lub dopisują się 
na żądanie 4 razy do roku.

Bstnls: (H5l)

Zwiaztn Spilet ZaroWowyck.
Dr. Kusztelan.

Do budowli
żelazne Z podciągi 
stare szyny kolejowe 
słupy lanc 
okna żelazne 
gwoździe drntowe 
okucia do drzwi

i okien
przybory żelazne do 

pieców i kuchni 
kaehlanyeh

piece żelazne
w wielkim wyborze i po cenach ta­

nich poleca (1132)

T. Krzyżanowski,
hurtowny handel żelaza

Poznuil,
Szewska cl ca nr 17.

Zakład rytowniezy

Stefana Belowa,
Poznań, ul. Wilhelm. 11,

poleca jako specyalność:
Żelaza do pieczenia hostyi 

i komunikauiów, 
Pozłacanie, posrebrzanie i ni­
klowanie aparatów kościel., 

Ołtarzowe obrazy z metalu, 
Zupełne odnawianie i rytowa- 
nie wypraw srebrnych jako i

alfenidowych. (1340) 
Wjtouzuie »umieone, Ceuj tani«!

Wielkoziarnisty

kawior astrachański
wędzonego i marjn.

łososia i węgorza,
wędzone tłuste

śledzie łososiowe,
minogi elblągskie,

francuzkie

sariyjki i tnnyt»oliiie,
homary w puszkach,

sardynki ruskie i ancliovis,
sardele brabanckie,

A. Żołnierkiewicz,
Hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bentschen),
poleca swój bogato zaopatrzony

skład wis górno-węglersklch
po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnéj usłudze.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wiłia mSZSlnC (Vinum de vite purum)
tłoczone pod utoim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
złożoućj przysięgi w obec władzy Duchowuój.

Grunta proboszczowskie 640 mórg
vv Bmdnl

są natychmiast na 12 do 15 lat d<- wydzierżawienia.
Bliższych wiadomości u lzieli k«. pr«b. G 1 a b i s z

w Mnrzynnle (Gross-Morin). (1428)

«••I

Aparaty fotograficzne
z najstarszój fabryki Jana Sachsa <t Sp 
poleca po cenach fabrycznych.

<1002)

Poszukuje od Wielkanocy dla sja 
mego tereyanera <1411

pensyonatu
(z rówiennikami Gimnazjum Fryfc 
ryka Wilh.) w Poznaniu i pro«( 
o łaskawe podanie warunków.

A. Żołnierkiewicz
w Zbąszynia (Bentschem,

fi 
U 
3i 
i
i „
fiU«

ifliB
‘Geamk laupysaw

Młyna Parowego w Inowrocławiu
Fabrykaty pszenne

Kaszka nr. I . . . . M. 14.40
. » H . . . . „ 13,40

Mąka cesarska . . . ■ . 14,80
. nr. (KO . . . . „ 13,00
- nr. Oo . . ■ - . 11.20
, nr. o . . . • „ 10.20
. gryzowa nr. I . • , 8,2-J
- . - K . . „ 7^)0
„ pastewna. . • . . 6,< 0

Otręby .... • • . 4,60

Fabrykaty żytnie
Mąka nr. O.....................M.“9.60

. 8> 

. 8,20 

. 6,40 

. 7,80 
» 7,00 

4,80

O i I razem .
, . I .
. . II .
„ razowa I 
. . II

Otręby . . .
Fabrykaty jęczmienne

Kasza nr. I ..... M. 12,00
. »II..................... „ 11,CO

, Ceny powyższe rozumieją się za 1 rtr. = 60 kilo netto (ranko ko 
lej Inowrocław. W orek oblicza się po 40 fen. Zamówienia wykonują się 
JUZ o<l 1 ctr. począwszy, po nadesłaniu gotówki lub za zaliczką kolejową, 

fnow i-octaw. dnia 18 marca 1893.  (14,7)

polecamy
codziennie świeże ryby jak:
łososia, węgorze, sole, 
turboty, herauchle, sę- 

daeze, łapacze i inne; 
daléj :

łososia wędzonego i marynowanego, 
węgorza wędzonego i marynowanego, 
śledzie bałtyckie, matjasy i śledzie

opiekane,
sardynki ruskie w słojkach i sądecz.,
sardele brabanckie i
sardynki francuzkle w oliwie w pu­

szkach w fi rozmaitych gatulkach, 
minogi elblągskie, 
Ccasssyw sswajcarski, tylżycki,

j ■ ruski, limburski, ho- 
iedereki, edamski, ziółkowy, Ca­
membert, Gervais, neufchatelski, 
Roquefort, parmezan i harceóski, 

Kawior astrachański i amerykański, 
marraeladyweleganckich w dwn- 

funtowych porcelanowych puazk.
w 25-ciu rozmaitych gatunkach, 

Jarzyny, owooe i grzyby suszone
i konserwowan -. (1226)

Ed.FeGkertajr.Nast
Właściciele:

Laskowski i Atórnszewski,
Poznań, narożnik ul. Berlińskiej 

i Wiktoryi.

matjesowe i szkockie,
bałtyckie naryn. I opiekane,

śledzie łakociowe
Iłeae ości

w rozmaitych sosach,

wszystkie gatunki serów
suszete i konserwowane

owoc© i jarzyny,
grzyby litewskie,

inaknrony włoakle,

kakao hol. i krajowe,
słodkie

pomarańcze pąsowe,
soczyste cytryny,

herbaty
roHyjnkle i ehlńskle,

świeże (1183)

ryby morskie,
isargaryaę

i tłuszcze do kraszenia
poleca jak najtanićj

W. Becker,
Plac Wilhelmowski 14.

i
W większem mieście prowincyo- 

nalnem w Prusach Zachód, jest na 
sprzedaż pod bardzo korzystnemi wa­
runkami z powodu śmierci właściciela 
dobrze rentnjący się handel kolo­
nialny I destylaty» połączona z 
oberżą cieszącą się wielką frekwen- 
cyą gości i posiadającą wieki za 
jazd, jedyne tego rodzaju przedsię 
biorstwa na wielkiem przedmieściu, 
w najlepszem położeniu miasta. 
Wpłacić należy 7C00 rork. Ponie­
waż ludność jest w polską, a 
tylko 1 kopiec kat lik w miejscu osie­
dlony, jest to więc ardzo korzystna 
sposobność do założenia korzystnej 
egzystencji dla pilnego kupca kato­
lika. Oferty rab E. B. 1421 przyj- 
mie Eksp. Kuryera Pozn.

2 chłopców
uczęszczających do szkół tut-js ych 
przyjmie na stancją i pod swą 
opiekę nauczyciel szkół średnich

A. Weymann,
(1439) ul. Kopernika 2. II

w Berlinie
(1405)

ł. JAHOwaai,
POZNAŃ, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 11.

Banki fotografii udzielam amatorom bezpłatnie i wy­
konuję fotografie podług ich zdjęcia za bardzo umiarkowaną cenę.

Różne zapytania z miasta i prowincyi zniewalają mnie do oświad­
czenia, że nie mam zamiaru ani mój praktyki zaprzestać, ani zmienić mej 
siedziiiy. Mieszkam tak jak dawnićj przy ni. Wiktoryi nr. 6, I p. 
W końcu marca wyjadę na kilka tygodni. (1434)

Lekarz-dentysta Mallachow w Poznaniu.

O

Familia przyzwoita przyjmt
na stancyą i siół

HKU 01
zapewniając troskliwą opiekł 

Zgłoszenia do Ekspedycji
Kuryera sub 8. S. 1433.

Zakład zegarmistrzowski i złotniczy •W. SZULCA5
w Poznaniu w Bazarze

(1115) poleca

i złoi 3 i srebrne segarki ®
z fabryk genewskich. 5S

zejarki niKlowei metilBwe
srebrzone lub złocone.

Budziciele, zegary ścienne i regulatory
w rozm. stylach od najskromniejszych ilo najwykwintniejszych.

Wyroby złotnicze.
Garnitury damskie, broszki, kolczyki, bransoletki, kolje, pier­
ścionki. 904- "Obrączki thltitmo! *9KB Bliuterya 
najnowszśj mody w złocic i srebrze w wielkim wyborze po ta­
nich cenach! Reperaeye złotnicze, zegarów i ze­
garków wykonują się araiejetnle, szybko 1 tanio!

!
St. Opielińshi

Fdbryka wyrobów woskowych i bielnik wosku
txt ZEZrotosz^rtie

poleca (l«6l)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

sw* Mąka, PT

Najlepszą malt*5 wledenslią i cesarska na ciasta i placki 
po cenach najtańszych hartownych poleca na Święta Wielkanocne

L. Oaciiislii,
(1422)__________ plac Sapleżyński nr. I, naprzeciwko poczty.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Agronom
kawaler, licz. 30 lat, z 10-le 
tnią praktyką, będący obecni«' 
w miejscu niewypowiedziani®, 
szuka od 1.7, cr. lub później 
stałej, spokojnej posady 
żonatego na osobny majątek, 
gdzieby mógł pracować z ko­
rzyścią. — Zgłoszenia do 
Kuryera Pozn. sub O. K. 1444

Gospodyni
Znająca się dokładnie na na gotpr 
darstwie i na kuchni z kilko-łetw 
praktyką mogąca się zając csM 
kobiec m. gospodarstwem, życzy ♦ 
bie przyjąć miejsce od 1 kwietni» 
Dowiedzieć się można u pani PI«1’ 
Podgórna ni. Nr. 13. (IBS

Organista
żon., biegły w swym zawodzie, gtj' 
wający na dętych i rzniętych iniUJ 
mentach, co może poświadczyć W '* 
Ks. i rob. Osiński z Świątkowa, W 
szukuje miejsca od 1 kwietn a t- y 
Adres: Adam Ogćrkiewlrz, bt;‘ 
nista w Świątkowle p. Ogtas«** 
(Knrnthal)

ORGANISTA
początkujący, żonaty, z dobrenii ś*1*' 
dectwami, przytem stolarz, po*««' 
kuje posady. Łaskawe oferty npl* 
sza się do Eksp. Kuryera Po’Ł 
pod lit. r. P. 1440.

Służący
1 cz. lat 20. mów. ob. jęz. krajowe®' 
przyjmie od 1 kwtet. miejsce nił®*' 
szego kelnera lub chłopaka w ho­
telu lub restauracji. — Załoszeni» 
trzyjmie łaskawie Eksp. Kuryef* 
Pozn. sub 11. L. 1442.

Czyszczę garderobę
męzką i dziecęcą oraz piore sn- 
kule damskie w całości, ma- 
terye prute, płaszcze, rewerendji 
nakrycia na stół, przyjmuje także 
pióra, krawaty i t. d. (1394)

Z wysokim szacunkiem

Chwaliszewo 35. Tt piętro.
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